Na 


Rí 


OZMAITOSCI 


WARSZAWSKIE. 


PISMO DODATKOWE 


Utile. Dulcis.. ` 
OET a. 


DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO” 


w. Niedzielę 'd. 20 Stycznia 1828“ r. 


Te 
JAXA z MIECHOWA: 
XIĄŻĘ SERBIŁ. 
(Ciąg Tea dalszy.) 


3> połączone chorągwie, iedna-z Po- 
ków i Czechów, druga z Krzyżaków 
złożona, iechaty tymczasem drogą wio- 
dącą ku.obozowi Saracenów. Wesoła 


powiewaly ich proporce, grozno szumia-.. 


Ty skrzydła rycerzy polskich, a białe pła- 
szcze Templaryuszów dumnie za niemi 
wzdymały się w powietrzu. Zdawało się 
z początku, Że iazda była daremną i że 
iuż Saraceni uciekli, albowiem, iak da- 
leko oko. sięgało, aź ku okolicznym gó- 
rom, nie zgóła widać nie było; dopie= 
ro, gdy rycerze krzyżowi z pagórka ku 
dolinom się spuszczałi, uyrzeli z daleka 


Saracenów uciekaiących pędem : wiatru.. 


Skupieni uciekali razem; ich zielone pła=- 
szcze i biale turbany: tylko migały się 
przed oczyma, a rączość ich arabskich ko- 
ni, ledwo ziemi. dostępuiących, wróżyła' 
im pewną ucieczkę. 


rumakach; zdawało się, Że burza unosi 
ich na swoich ramionach, Że wicher ich 


koniom ,. pokrytym .ociężalćm żelazem, . 


-sktzydel pożyczył, 


. lecz i Krzyżacy les . 
cieli szybko na swoich, lubo cięższych 


wkrótce! lim dzielnićy pędzą rycerze krzys 
Żówi, tym wołnieyszym'krokienr ucieką+ 


ią Saraceny i tym. bardzićy skupiaią się - 


z-sobą. Nareszcie, iak gdyby-im iuż 
zupełnie zbywało na siłach; zwracają się 


ku Chrześcianoem, stają do obrony i do= / 


bywaią swoich damasceńskich szabel. 
Dderzaią na nich Krzyżowcy; Saraceni 

wydaią'okrzyk przeraźliwy i tłumnie ode 

pieraią natarcie pierwszych, przeszkadza- 


iąc, by się w ich środek nie wdarli. Je- 


dnak ciężkie rycerzy krzyżowych oręże 


przełamaly lekko zbroyne,« lubo licz=" 


nieysze Saracenów szeregi, i dostały się 
w sam środek roty nieprzyiacielskićy.— 
Jaxa był na czele rycerstwa w środek Sa= 
racenów wpadaiącego, i uyrzał w nim 
tłum niewiast krzyczących z trwogi 1 o= 
kólło iedney skupionych: Teraz dopiero 
dymyślat się przyczyny, dla czego Saras 
ceni, maiąsy takich jeżdźców w W 
gronie, zwyczaiem swoim uciekać ' nie: 
mogli. ż 

Komtur de Villeroi rozpędziwszy i pos 


biywszy Saracenów, zbliżył się ku Jaxię : 
z Miechowa , ieszcze zatopiońemu w wi. . 


doku piękney Saracenki,. która służebnew.- 


mi. otoczona, dostała mu się w. niewolę, . 


Atoli eo za odmiana” 


micami. Ta 


siebie przeznaczyłem. 
> dziewic, : „zostawiam ci do woli. 


Piękna dziewica, Etóréy twarzy biaľość 
nie ulegała niszczącym w tych stronach 
promieniom słońca ,' zdawała się wdzię- 
kiem swoim uprzyliemniać tę calą rozle- 
glą puszczę i muiemałby, prawowierny 
czcicieł Mekki, Že to iedna z oblubienie 
Proroka zesłana. z siódmego nieba ku o- 
bronie prawowiernych i krueyatami za— 
chwianego Izlamizma. Włosy ićy cie- 
mne po białćy spadaiące szyi, tak 
wydawaly się, iak czarne buki na śnie- 
Żnych szczytach Libanu, a oczy ićy mo- 
dre, będące odcieniem pięknóy ićy du— 
szy, taką lubością napawały, iak widok 
cienistego drzewa w puszczy upałem ı roz- 
gorzałćy, 

— Przebóg! nie zła zdobycz, zawołał 
Komtur, widzę tu kilkanaście dziewie, 


"a wszystkie ładne, iak. niebo ich dy- 


czyzny, 


= Nie spodziewałem się tego, z uśmie- 


chem Odpowiedział Jaxa, że Komtur Temž 
plaryuszów ,. ów surowy przyginiacz mi- 
dości, zna się także na powabach dziewi- 
czych. . 


— Żart na stronę, rzekł Gabo 
„de Villeroi; przystąpmy raczćy do rzeczy 


ważnieyszćy, to iest: do dzialu! niewol- 
mówił dały , wskazuiąc 
na Panią iego grona kobiet i naypiękniey- 
szą, ta- eEG moią, biorę ią sobie. 
Dziewica musiala Zrozumieć słowa 
Komtura, lub domyśleć się ich znacze- 
nia, albowiem poyrzała na Jaxę wzro- 


` kiem litości wzy waiący m, iak gdyby pro- 
sic „go chciała, by ią od tego rycerza u~ 
„wolnił. 


Zwozumiał Jaxa milczącą dziewicy mo- 
wę i rzekł obracaląc się do Komtura: — 
Tey nie weźmiesz rycerzu, ia iuż ią dla 


— Kiedy ia właśnie dóy tylko „chciałem; 
tćy, nie śnnóy, i spodziewam się, że 


* 


ska, 


szych przyiaciół i sprzymierzeńców i 


Wybór z reszty 
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do wyboru mamy tu obay równe pra- 
wo. 

— Dla tego tóż ia pierwćy wybrało. 
— Orężem tylko chyba wydrzeć mi ią 
zdołasz; poprzysięgam w oblicza woy- 
Że nie oddam ićy dobrowolnie. — 
To mówiąc Komtur, do koła iskrzącemi 
się z gniewu ioti oczyma; przysko- 
czył do dziewicy, ujął ią za rękę, a dra- 
gą dobywszy oręża, wolał na swoich Tem- 
plaryuszów: Bracia! Towarzysze! wy 
mnie nie opuścicie, krwawo pomścicie 
się zniewagi, okazanćy wodzowi wasze- 
mu przez iednego Sarmatę, przez barba- 
rzyńcę, który przybył tu ź lasów nie- 
dźwiedzich, i maie! mnie rycerzowi ko- 
ścioła, wodzowi Templaryuszów, chce 
wydrzeć słusznie należącą się zdobycz? 


Na te wyrazy Komtura, poruszyli się 
Tempłaryusze, dobyli orężów i okazali 
chęć bronienia honoru swoiego wodza, 
Hufiec Jaxy nie był także nieczynnym, 


otoczył Xięcia i okazał rówńie, że cha 


zbrono sprawę iego popierać. Tak więc 


oba woyska Chrześciańskie, dotąd wspól- 


nie dziaľaiące., w postawie nieprzyjacie|- 
skićy, stanęły naprzeciw siebie i ledwie Że 
za iednę dziewieę nie plynęła krew chrze- 
ściańska. 

Niespodziewany ten obrot rzeczy, zmię- 
szał pokoiu pragnącego Jaxę, a chcąc ho- 
nor rycerzy krzyżowych ocalić, wąłał 
glosem poiednawczym: Rycerze: po co 
tak grożne spoyrzenia rzucacie na wa 
W obliczu niewiernych, nie dawaycie 
zgorszenia niezgodą chrześciańską. Scho- 


waycie broń, nie zniósłbym tego, ażeby, 


iedna kropla krwi, większey ofiary go- 


„dna, w tak małey płynęła sprawie. Gdy, 


rycerze, iedność i zgoda, będą hasłem 
naszćm, wkrótce stopa Saracenów nie po- 
stanie na ziemi świętćy, Tam użyycie 


zi 


R | 
broni, tam, ale nie tutay na braci wa- 
szych. - 

— Ha! tchórzu ,  pozmaię cię teraz, krzy- 
knalt Komtur; pod maską wymowy ukry- 


wasz bólażń twoię: 
— Nikt mi ieszcze boiażni nie zarzucał 


bezkarnie, odpowiedział z gniewem. wódz. 


Krakowiaków, b ty tego: nie potrafisz 
Komturze. Okoliczność ta, komu dzie: 
wica ma przynależeć, iest naszą wlusną; 
sami więc, nie mięszaiąc woysk naszych, 
własnemi ią orężami rozstrzygniymy. — 
Jestenr gotów rycerzu de Villeroi pokazać 
ci, iak tchórz się biie. 
Rozstąpily się woyska dalćy ieszcze 
zrobiono koło dla walczących, i lubo 
„ni ienychętnićy, stanął iednak Komtur do 
walki. 
— Kto zwycięży, do tego dziewica nale- 
Żeć A 


Boskie! Rzekł i ud uyl na Komtura. 


Razy iego byly powolne, atoli dobrze.. 


wymierzone, a im więcćy zapałał się 
Komiur, tym Jaxa powolnisyszym się sta- 
wał. Zapalem osłabiony de Villeroi, iuż 
ustawał na silach, gdy Jaxa wtedy wa- 
śnie eięcit. sę i pomnazaiąc , „wy trącił 
zmordowanemu IKomturowi oręż z ręki, 
i na znak zgody podał mu prawicę syvoię. 
Teraz zgoda z nami, rzekł do wodza 
Templaryuszów ; uważaymy tę walkę, 
iak „gdyby nić nie zaszło między nanti 
i bądźmi przyiaciolmi iak daw niéye Kom- 
tur odwrócił się od Jaxy ua te iego wy— 
Fazy, nie podał ręki, zatrąbił ma swoich 
rd; odjechał z Templaryuszami, zostawuiąc 
Sarmacie i plac boiu i piękną brankę. Pe- 
dziľ iednak w środku róty swoićy i wie- 
lu poymanych Saracenów , kobiety Jaxie 
żostawiwszy, > 
Saracenka ze bnie swoiemi , 
oczekiwała ze drżeniem końca toczonćy 
"6 nią bitwy, lecz cieszyło ią to ponie- 


i 


kad, że dostala się Jawie; tak wstręt ia- 


kowyś czuła do wodza Teimplaryuszów. 


zawołał Jaxa, a tefaz w imię 


Jeszcze była w oczekiwaniu, ©0 się z nię 
dalćy stanie, gdy Jaxa zbliża się ku nićy 
i patrzy na ńią' z wyrazem wewnętrznćy 
pociechy będącey pięknego czynu owo- 
cem. 

— Jestem niewolnicą twoią Panie, rze- 
kła Saracenka ięzykiem Franków : po 
dwakroć Panem osoby moićy zostałeś, 
I zsiadaląc z rumaka, rzucila się do nóg 
Sarmacie: — Przyym więc Panie od nie= 
wolniey twoiéy hołd uległości, rzekła 
glosem dźwięcznym iak arfa Eola i zgło” 
wą ku ziemi spuszczoną, wyroku ocże+ 
kiwala. 

Jaxa pelen rycerskićy załotnóści, pe. 
Tew uszanowania dla. plci piękney, będą= 
cego wtedy: nayszlachetniey szym przymio* 
tenr rycerza, z uymuiącą grzecznościąpod= 
niósł Saracenkę z ziemi. 

— Nie iesteś Pani niewolnicą moia, 
rzekł głosemłagodnym. Jaxa zkobieta- 
mi nie walczy; iesteś wolną Pani i iedź - 
dokąd podróż twyoię przedsięwzięlaś. ja 

— Jakto, wspaniałómyślny mężu, ż 
podziwieniem zawołała dziewica, czynisz 
mnie wolną nie pytaiąc się kto iestem i 


mie Żądaląc za wolność moię okupu? 


— Zawstydzasz mię Pani, odpowie- 
dział Miechowczyk, nie pozłoto przyby* 
dem walczyć w te dalekie strony zmołcy 
zimney oyezyzny. Zresztą kto iesteśnie 


/potrzebuię wiedzieć; dosyć, że do tey płci 


należysz, którćy obrona iest naypiękniey- 
szą powinnością rycerza, a na którey ho” 
nor przysięga, ; 

To mówiąc wsadził Saracenkę na kob 
nia i roziechali się, ona-ku._obozowi Sa- 


„racenów, on zaś z hufcem rączych Krakoż 


wiaków i Czechów ku obozowi €Chrze- 
AC 
ścian. Błozoslawieństwó dziewicy WE 
rzyszyło mu w podróży. 
Powróciwszy woyska krzyżowe „dO Oe 
bozu, udały się na spoczynek; ieden Vil- 
leroi nie spoczy wał i widziano gor iak 
odwiedzał namioty wodzów: Tym razem 


Ta 


` 


N 


, niesam zapach wina eypryyskiego kiero= 


wał krokami iego to do-namiotu Bisku- 
pain parti b.u.s sto do Xięcia. Lotaryń- 
skiego, lecz waźnieysza iakaś- wzywała 
go sprawa, co znać było po iego zmar- 
szczonem czole i szyderskim uśmiechu 
maluiącym się na obliczu iego. -Zawinię- 
ty wpłaszcz swóy „biały  przechadzał się 
po obozie, iak złowieszcze widmo staro- 
-Żytnych. Zaszło słońce, wieczór xoz- 
postarł cienie.po zarysach dalekiego Ti- 


- ‘banu, a xiężyc czarnemi często 'osłania= 


ny obłokami, słabe tylko.rzucał światło 
na tlumy zbroynych w obozie uspionych 
żołdaków. .Jaxa odpoczywał w namio- 
cie swoim, rozciągnięty na'łożu.polowem, 
przykrytem .skórą niedźwiedzią, .Przed 
nim na próźney beczce-do. góry dnem po- 
stawionćy i purpurowem okrytćy suknem, 
stala lampa nalana oliwą Prowancyi i bla- 


, dawęm światlera napełniała obwód na- 


miotu. Pargaminowy, w cielęcą skórę-0= 
prawny i śrebrem obkładany duży ręko- 
pism, zawieraiący legendy, leżał rozwar- 
sty przed Jaxą, lecz widać było, Źć nie 
maypilnićy czytał go wódz Krakowiaków; 
częścićy albowiem poglądał na na gierm- 


r . . 
ka bron czyszczącego, niźli na wykręca- 


ne gockie.litery buduiącey legandy. Du- 
ży pies legawy z kasztanowatą platką na 
grzbiecie, spoczywał u nóg Miechowczy- 
ka, często uszy nadstawiaiąc, iak. gdy slu- 
chał czegoś, to znowu przymilaiąc -się 
Pant 5 Pa: 

Raptem zerwał się, wstrząsł mosiężną 
kółkami opatrzoną obróżką, zaczął szcze- 
kać i leciał obees ku drzwiom namiotu. 
— Swóy, Wisła! krzyknął ktoś za na- 
miotem drzwi uchylaiąc, lecz głos ten 
musiał bydź psu znany, albowiem zaczął 
ruszać ogonem i wspinać się ©» wchodzą- 
cego. Na szczekanie psa sy; 'rzał Jaxa 
ku drzwiom i zerwał się z To; ż 

«Xiążę x zdziwiony zawola: „xa « tys 


z=="mo s].2 i eo 


żestoPanie.u mnie iw tak późney do- 
bie!» 

»Przychodzę ». -odpowiedział -Henryk 
Xżę -Sandomierski sprzychodzę prze 
strzódz cię, byś miał się na -ostroźno= 
ści. „.Podły ViHeroi knuie zdradę prze- 
ciw tobie i oskarżył cię przed wodza— 
mi woyska -chrześciiańskiego, żeś córkę 
Sułtana, Saladyna puścił na wołność, mo- 
gac korzyść z tak znakomiićy zdoby— 
czy.» 8 

».Nie wiedziałem, że to była córka 
Saladyna «odparł Jaxa, »lecz domyśla- 
łem się, co Komtma rozgniewalo na 
mnie; w obliczu woyska wytrącilem mu 
broń z ręki i to go rozjąlwza.» 

«» Masz iultro».mówii Xiążę Henryk, 
stawić się dla usprawiedliwienia się przed 
szdem wodzów ; lecz nie lękay się ni- 
czego i ia tam zasiadam , potrafię cię 
bronić , choćby orężem nawet. Biorąc 
cię na tę wyprawę z sobą, przyrzekłem 
©ycu twoiemu, że będę tu drugim oye 
eem twoim , Odrowążównie , kochance 
twoiey obiecałem , że w każdym razie 
bronić cię.będę i-dotrzymam słowa mo- 
tego:« ; = 

Tilczeniem, ale tém wymownićy poe 
dziękował Jaxa Xięciu Henrykowi za u- 
dział w sprawie iego okazany i czule 
ścisnąl go za rękę. „,A więe do zoba- 
czenia sięc zawolał wódz Sarmatów od- 
chodząc z namiotu, gdy go Jaxa z lam- 
pą aż do drzwi odprowadził. > Wraca- 
iąc rzekł do siebie, poyrzawszy na oręż 
przy łożu stóiący:.,,W tobie pokładam 
nadzieię, ty ocalisz honor Sarmaty !» 

Nazaiutrz zaraz po mszy przybył He- 
roid. Xiçcia Lotaryńskiego , zapraszaiąc 
Jaxa do grona wodzów. przybył Jaxa 


do -namiotu Xięcia i zastał tam wszy- 


stkich inż zgromadzonych, gdzie we- 
dlug starszyństwa rodu pierwsze miey. | 
sce Kiążę Lotaryński zaymował. Po 


; RE ce 


prawey iego ręce siedział Biskup Tebań- 
ski, po lewéy Xiąże Henryk Sandomier- 
ski, obok niego Komtur ‘Templaryuszőw. 

— Oskarzaią cię Xigze, ` rzekł do. Ja- 
xy wódz Francuzów, „iż puściłeś na wol- 
naść córkę Saladyna, glównego nieprzy= 
iaciela chrześciaństwa. 

— Kto mnie śmie oskarzać? zapytał 
się Miechowczyk. 

— Ja! odpowiedział Komtur zetwa- 
wszy się zmieysca, ia, wódz Templary- 
iuszów, Komtur Jerozolimski, Karol Ru- 
dolf Maxymilian, Kawaler de Vuleroi. 

— Nie przybyłem walczyć tu zkobie- 
tami zawołał Jaxa z pogardą na Komtura 
poglądaiąc, dla tego Żadney kobiety w ni'e 


wolą brać nie myślę. 


walką o niewolnicę nie hańbiłbym moiego 
oręża. Zresztą znayduię się tu dobrowolnie, 
i dobrowolnie odjechać stąd mogę , gdyby 
mi się podobało. Wolnie zrodzony u pod- 


noża Karpatów na brzegu zbożopławnśy 


Wisły, w Bogu tylko i Monarsze moim. 


gemi zwierzchnika i w zastępcy iego a na 
tem mieyscu w Henryku Xięciu Sandomier, 
skiem. Lecz dobrey rady nigdy nie odrzu- 
całóm, nigdy hie wyłamywalem się z pod 
praw karności woyskowćy i staię ch enie 
na wezwanie zgromadzenia. 


ieźlim zbłądził czyn rycerski wykonywa- 


szanownego 


iąc i z pod władzy Komtura wyrywaiąc 
slabą dziewicę, wodzowie, wydaycie wys 
rok namnie. Mam czyste sumienie inie drżę, 
Szmer powstał w zgromadzeniu, każdy 
z wodzów pomyślawszy cokolwiek rzucił 
_galkę w czarną marmurową urnę. Gdy 
galki zuiny dobyto, więcey pokazało się 
. białych , i większością głosów uznano Jaxę 
ni winnym. Po obwieszczeniu pomyślnego 


W bitwie dotrzy- 


mam kroku każdemu nieprzyiacielowi, decz - 


wyroku zawołał teńże: »Jeżeliś wyrokiem 
sądu tego nie zadowolony Komturże , oto 
rękawica moja, podeym -ią i iak rycerżowi 
przystoi, w orężu szukay zemsty. Zómsta 
taka iest naygodnieyszą .prawegó męża.» 
Chciał Komtur podnieść rękawicę, lecz 
wodzowie wdśli się w tę sprawę i'pogodzili 
zwaśnionych. Jaxa z Komtnrem- musieli 
uściskać się w obliczu nalegaiących wo- 
dzów, lecz gdy uścisk pierwszego był 
szczery, drugiego tak 'obludny, iak U 
dasza , który Zbawiciela uściskał. 
(Dokończenie nastąpi. 


IL. 
PODRÓŻ DO NEAPOLU. 
Neapol, w Pażździerniku 1897. 

Nakoniec stanąłem u kresu moiey po= 
dróży, widziałem te miasta, które na wie- 
ki używać „będą swćy pogrobowey sławy, 
lecz nieobawiaycię się moiego zapału, 
nie bedę wzywać ni Greków ni Rzymian; 
powiem tylko słów kilka o przeciwno= 
ściach na iakle iest wystawiony miłośnik 
sztuk pięknych, ieźli chcezwiedzić zwa- 
liska Pompeianum i Herkulanum. 

Gdy przybyłem to Neapolu udałem się 
do naSzego posła, prosząc go aby mi wy- 
iednał pozwolenie zwiedzenia odkopy- 
wań, był tak grzeczny, Że natychmiast 
napisał do Margrabiego Ruffo, urzędni- 
ka dworu Królewskiego; pierwszy list był 
bezskutecznym, drugi lepiey się powiódł, 
iednakowoż cżekałem na tę odpowiedź 
dni piętnaście; aprzeztenczas niepozwo- 
lono mi przerysować żadnego przedmiotu 
z muzeum nazwanego Studii publici, 
zawieraiącego w sobie bronzy-i pyszne 
marmury wydobyte z Herkulanum. Na- 
koniec otworzono mi bramy Pompei i z 
olówkiem wręku przeż 3 dni przebiega* 


łem to miasto, przepędzaiąc każdą noe 
 woberzy del Lapillo, oddzieloney od 
żwalisk wgórzeni popiołu. ia 
Wchodzi się do. Pompei przez plac czy” 
li targ zwykle nazywany kwaterą żolnie= 
rzy; wkoło tego placu iest świątynia 
Herkulesa, dwa teatra, szkoly i świąty= 
nie [zydy i Eskulapa; ztamtąd prowadzi 
ulica do Forum otoczonego mnudstwen 
gmachów, na wscliód stoią trzy palace, 
które byly zapewne mieszkaniem urzę= 
dników, na zachód iest „Świątynia Were- 
ry i spichlerze pabliczne ieszcze zupelnie 
nieodkryte, na pólnoc iest świątynia 
Jowisza, na zachód wznosi się: Panthe- 
om Świeżo  odkopany z pod lawy i 
świątynia Merkurego. Między Pantheo- 
nem i świątynią Jowisza iest ulica prowa- 
dząca do. He-rkulanum. Wszystkie te 
gmachy i domy prywatnych nie maią da- 
chów; domyślaią się Że po zalaniu la> 
wą, wielu mieszkańców miasta ratowato 
się ucieczką przez wierzehy domów i że 
sami kopali chcąc wydobyć kosztowniey- 
sze sprzęty. 


Ulice Pompeianuam brukowane lawą, 


szerokie na dwanaście lab piętnaście stóp, 
maia trotunry, lecz tak wązkie, że dwie 
osoby razem iść niemogą, widać iesżcze 
ślady kół na drogach przeznaczonych dla 
powozów. Ulica prowadząca do Herku- 
lanum iest szerszą od innych, ma dwa- 
dzieścia trzy stóp: śzerokości, a twotuary 
szerokie są na pięć stóp. Dony są wszy- 
stkie stawiane podluz ieda-go planu; 


wchód iest przez ieden wielki pokóy do 


kilku innych będących w około niego, 
te domy są tylko o iednym piętrze wy- 
sokin na ośm lub _ piętnaście stóp. Mu- 
ry otaczające miasto są wyższe i maią 
obwodu 1500 sązni, 
Naywiększa część wykopów Pompeias 


„u 
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„to wmoim zbiorze 


nung nosi sławne imiona z czasów tera: 
źnieyszych, iest to nieiakim holdem dla 
dostoynych podróżnych przed którem 
stosownie do ich stopnia odkrywaią no- 
we części zwalisk.  Pospolici zaś miło- 
śnicy sztuk nie tylko Że nie nrogą widzieć 
wszystkich skarbów miastaRzymskiego,lecz 
miusżą ieszcze zależyć od laski €listo- 
dió w czyli dozorców, mieysca naycie- 
kawsze zwykle są zamknięte na klucz i* 
iedynie za hoyną opłatą można się do 
nich dostać, Zresztą architektura gma- 
chów Pompeianum nie iest wstylu zu- 
pełnie czystym, iest w smaku Rzymskim, 
malowania i stukaterye będące dzielem 
greskich.artystów, odznaczają się wyo- 
braźnią i wytwornością. Bardzo wiele 
z mich przerysowałeni, lecz ponieważ mu- 
sialem poprzestać na kopiowaniu przed- 
miotów iuż widzianych i znanych, prze= 
e nić się nowego nie 
zrayduie. i 
Herkulanum bylo miasto pięk nieysze i 
większe aniżeli Pompeium, na ygłównięy= 


> 5 [> 
sze bogactwa muzeum Neapolitańskiego 


i Portictsą z niego wydobyte, lecz wiel- 
Ka przeszkoda wstrzymuie dalsze adko-. 
pywanie; dwa miasta i palace królewski 
wznoszą się na lawie pokrywaiącćy Her- 
kulanum, i z wielką ostrożnością muszą 
wykonywać róbotę, ` Jedna część tylko, 
nriasta niższego iest odkrytą. Zmalezio* 
no w niey nie wiele sprzętów domowych, 
kcz za to rzadkie rękopisu + rozwi- 
nąwszy iclr zwiełką trudnością, zaledwa 
niożaa ie przeczytać, tak znacznie ie o= 
gień uszkodził, Lecz mimo tego podezns 
móiego pobytu w Neapolu, doniesiono, że 
kilka dziet filozoficznych zupełnie prze- 
czytano, i Że wkrótce wyydą na widok 
publiczny» 
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PANNA GARNERIN NAPOWIETRZNA 


ŻEGLARKA. 
(F yiqtek z listu w r. 1826 pisanego 
z Wiednia przez pewnego Niemca.) 
ci iuż 


Donioslem o pobycie 


wietrznóy Żeglarki Panny Garnerin i obie- 


napo- 


calem opisać ićy podróż, skoroby ta ną- 
stąpila, o czem w lenczas ieszcze wątpiono. 
Odbyła ią istotnie w końcu Sierpnia- Od 
czasu Pani Reichard nic ieszcze podobnego 
nie widziano w Wiedniu „1 nacisk cieka- 
wych tém był większy, iż miała się zgóry 
Za pomocą spadochronu na ziemię spuścić. 
Nie zbywało ua okazałych przygotowa- 
niach , które tém bardzićy ciekawość zao- 
aeai musiały. Pomiędzy innemi przypo- 
minam sobie. obraz kolosalny balonu , oz- 
biony wizystkiemi przygotowaniami, na 
którym orąz zamieszczony był krótki opis 
Życia Panny Garnerin. Jest ona Paryżan- 
ka; ma lat 30; tak iestem nie grzeczny, 
iż o tém śmiem powątpićwać: ale przecież 
biograf musiał widzieć iey metrykę. Dzie. 
ckiem jeszcze będąc, dawała iuż dowody 
odwagi i przytomności umysłu , uratowala 
bowiem z płomieni młodszą siostrę swoią. 
Oba te przymioty skłoniły ią do obrania 
tak niebezpiecznego powołania, które iośli 
się nie mylę rozpoczęła roku 1814 w Pary 
ĉu, gdzie ośmieliła się na odbycie pier- 
wszćy podróży. Powtóczyła ią następnie 
20 razy. i zawsze nader szczęśliwie. Na. 
pełnianie balonu: na placu faierwerkowym 
w Praterze , trwało ad godziny pierwszey 
Z południa aż do. aey wieczorem. W 
tym właśnie czasie Myrzano poruszającą się 
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nagle olbrzymią machinę, i Panna Garnes 


rin wstąpiła w okrągły kwiatami ozqobio: 
ny koszyk, który byl umocowany pod 
spodem balonu. U koszyka zawieszony był 
spadochron w kształeje parasola. Obróci, 


da się do koła widzów żeglarka , sznury 


odcięto i szybkością strzały wzniosł się z 
nią balon w górę. Powietrze było zupeł. 
nie spokoyne ipo malém zboczenlu wzbi- 
ial się bálon prostopadle, tak iż ledwie 
można było już doyrzeć żeglarki £ — -w tem 
nagle powstał krzyk pomiędzy: «widzami, 
chociaż ci już wiedzieli co nastąpić miało: 
Panna Garnerin odwiązala koszyk > W Wym 
sokości, około.300 sążni, i balon zniknął 
w mgieniu oka w powietrzu; koszyk zaczął 
się buiać, zdawał się obracać i chcieć wy. 
rżucić swóy ciężar, ale w iedaćy chwili 
rozwinął się spadochron, a śmiała dziewi- 
ca spuściła się iak nayspokoynićy na zie- 
mię. Natychmiast wszyscy rzucili się ku 
mieyscu, na które ,iak im się. zdawało , 
Żeglarką spaść była winna. 
ny był z tłumem; tak to cieszy czlowieka 
powiedzenie się meżnego przedsięwzięcia, — 
Ciśniono się w amale przez stoły i stolxı 


DARE domów gościnnych ; nikt nie par 


trzył ma innych, tysiąc rąk wyciągnięto. 


pozdrawiaiąc nadchodzącą , która nakoniec 
pośród okrzyków przybyła o 209 kroków 
od, placu z którego się puścila; zdawała ona 
się być nie tak zmieszana lub utrudzona , 
iąk raczdy zgrzana i 

. c CZ c 
mogla jednakże wrócić aż 


zdyszana od .ciśnię- 
nia RAE 


„do oyca, Z dziękczynieniem obchodzić 


pomiędzy winszuiącemi icy szczęśliwóy po- 


alróży widzami. e. Nru 1. Dzien. Kolumb). 


| 
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Seisktak był 
ogromny iż mimowolnie kaźdy pociącnio. 
„ogromny «Ly pociąg 
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ET SE EV. 
CRORĄGIEW, MAHOMETA. 
W- dziele pod tytułem Charte Turque, 
znayduiemy o téy chorągwi ciekawe szcze- 
gały: iest ona iedyną tylko, która roz» 


winięta w epoce zalożenia monarchii, 


przetrwała wieki, nie dostawszy się ni- 
gdy w ręce nieprzyiaciął. Zawsze ist- 
nieiąca, zawsze straszna, długie epoki 
czasu widziała; odnowili się iuź nie raz 
Tudzie, którym obronę ićy powierzano, 
i- chorągiew ta dotąd ieszcze Turków do 
boiu prowadzi. Byla ona rodzaiem ta- 
lizmanu, który w ręku Mahometą, Ka. 
lifów i Ottomanów do cudów waleczności 
pobudką się stawał: ; R 
` Barwa chorągwi Mahometa iest zielona; 
ozdobiona iest złotemi. frenzlami, lecz tak 
działanie:n. czasu. strawiona, iż pada się 
w kawalki. Zawarta iest w Sciu powło- 
kach axamitnych i atlasowych również 
zielonych, haftowanych.i ozdobionych 
frenzlami; wszystko zaś spoczywa w skrzy- 
ni z drzewa cytrynowego, wybielanóćy we- 
wnątrz srebrem.i złotem. 
` Kiedy armia zgromadzi się, Sultan u. 
daie się do nićy z Wielkim. Wezyrem i 
Muftym; przynoszą chorągiew Mahoine- 


ta; naówczas Mufty zdeymuie z uszano.. 


waniem i w obecności woyska, wszystkie 
„osłaniaiące ią powłoki, i pokazuie ią 
Żolnierzom iako „przedmiot czci, iako 


znak opiekuńczy, który ich przodków od. 


zwycięztwa wiódł do zwycięztwa.. W peľ- 


nćy zapaln przemowie opisuie zwycięztwa.. 
giew ta. odniosla,. 


i trynmfy iakie chorą 


Woysko, żelektryzowane widokiem ićy, 


wydaie- okrzyki'radości, i biegnie do bo. 


iu iakby po pewne zwycięztwo..- 
- Zgromadzenie wszystkich woysk i ros 


-zwinięcie chorągwi téy, odbywa się zwy-, 
kle w Skutari, albo na.równinach Adry- - 


anopóla. Uroczystyten obrzęd nigdy za- 


niedbany nie bywa w woynię z Mocar: _ 


16 — 


* 7 y m 


stwami Earopeyskiemi, a. nawet izPer 

syą. W domowych tylko woynach nie 

„mą.mieysca; co okaązuie, Że Tarcy uwa- 

Žaią za taką woynę obecną z Grekami. 
(z Nru pierwszego Dz. Kolomb.) 
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Cheeszli wiedzieć iak. postępuie kobieta ,. 
która nie korzysta z dobranego wychowa- 
nia.  Postuchaycie mnie ia wam powiem. 

Ta kobieta jest trzpiotem-, roztrzepaną , 
na nic niezwążaiącą; chodzi z głową do g6- 
ry, zspoyrzeniem śmiałem. Jeśli iesteś 
Żonaty wcałebyś : sobie nie Życzy! żeby z 
nią twoia. Żona przestawala , gdyż otacza 
ią. zawsze mnóstwo ;mlodzieży która ićy 
swole holdy sklada. 

Mężczyzna nieznaiomy , natręt, napoty- 
ka ią, zatrzymaie się przed nią i woła; Co ` 
za piękna kobieta, co za śliczna figura! — 
Niezmiernie to ią cieszy; opowiada to spo- 
tkanie każdemu kto ią tylko zeclice słuchać; 
nie wie otem. lub nie chce wiedsieć iĉ- ko- 
bietą chociażby piękną była iak aniol, lecz 
ieśli skromfość cechuie iey obeyście, nigdy 
nie. słyszy takiego uwielbienia. Jedynie 
lekkómyślność i zalotność może ściągnąć 
podobne pochwały czyli raczéy zniewagi. 

Jdżie na teatr, lecz nie na sztukę; zna 
wszystkie intrygi teatralne i niezmiernie 
bawi się niemi. : 

Lornetuie po lożach., po. parterze, po 
krzesłach. Ach otóż iest Palkownik K... 
dalćy adwokat B..... daley Stoi Karol, 
Saint Elme , Derwille: zna wszystkich, z 
tem. iadła obiad, z tamtém spiewala, zna 
ich gusta, skłonności, dlugi, przygody, a - 
gdyby śpisano to wszystko. co. mówi, 
zebrałoby się pąrę tomów. 

Jeśli iest na balu,. wszystkich spoyrzenia 
na siebie zwraca, wszyscy się około. nicy 
"gromadzą, i dla tego: inne kobiety nie mo- 
‘gą iey. cierpieć . Koniecznie chce się po- 

dobać i wszelkich środków używa,. lecz 
- próżność nie miłość”do nićy sprowadza , 
1 zabieraią z nią znaiomość: bynaymniey ićy 
- nie szacuiąc, a gdy iey młodość zniknie, 
_ kto wie czy nią gardzić nie będą. à 
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